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Z  P etersbu rga , d. 6 (18) W rześnia.
W  Nrze 71 W iadomości Senackich ogłoszony został 

Ukaz Najwyższy, zakommuniko-wany Senatowi rządzą­
cemu, o zaniechaniu na przyszłość przyjmowania re­
krutów rodem z Królestwa Polskiego do wydziału ma­
rynarki.

O g ł o s z e n i a  od H s ą d i ą c e g n  S e n a t u .
i D o sądów powiatowych wzywają się: Kopyskiego, 

Kudoxja, Irena i Alexandra Kozakiewicz, dla odebrania 
100 rubli srebrem, zapisanych im przez Krystynę Dro­
zdowską. Klimowickiego,:—spadkobiercy po szl. Janie 
Zieńkowiczu.

Do 1 oddz. 5 depart, weszły następne sprawy appe- 
laoyjne: od gubernatorów cywilnych: 1) Podolskiego, 
28 Czerwa, o Ziemiach zawładanych przez oh. Swiej- 
kolcskiego, od cerkwi wsi DańkoWki. 2) W ołyńskiego, 
o prawie lir. Janusza IliAskiego, do właścianina Udula. 
Z izb cywilnych: 3) Mińskiej, 20 czerwca, oby w. Wa­
lickiego, ze  Spadkobiercami Dominika Chodasiewicza. 
4) szl. Czechowicza, z oby w. Sawickim. 5) Kowieńskiej, 
30 czerwca, ob. Leona, Wirginji i Walerji Szukszlcnc, 
z obyw. Kudrewiczem. 6) 1 lipea, jednodworca Dobro­
wolskiego i szl. Konst. Petrosełirwwej, ze szl. Janem i 
Teressą Jabłońskieiai, o majątek Posamowy. 7) Podol­
skiej 1 lipca, mieszcz. Godela Wajsmaria, ze szl. W i­
gura. 8) Grodzieńskiej, 2 lipca, szl. Brzozowskiego, z ob. 
Kaniewską o majątek.

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
M ińskiego,— po ob. Natalji Benken. Nowogródzkiego,, 
po Helenie Ciechanowiczoicej (z domu Czeczott.)

W  rządzie gubern. W itebskim, będzie sprzedawany 
z licytacji 16 stycznia 1858 r. majątek obyW. Mikołaja 
Draszkowskieyo Dworzyszcze, 60 dusz, w pow. Potoc­
kim położony, oceniony 7,839 rs.

Rząd gubern. Kowieński, podaje do wiadomości, że 
w nim ustanowiony jest -konkurs, na majątek obyw. 
Antoniego Lappy, i że wyjaśnienie funduszów i długów  
polecone jest sądowi pow. Wiłkomirskiemu, do które­
go wierzyciele i dłużnicy mają się zgłosić w terminie 
9-miesięeznym.

W zywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
W ileńskiego,— po szl. Zygmuncie Kozielło. Oszmiań- 
skiego,— po kapitanie artylerji Antonim Chądzyńskim. 
Słonimskiego,— po jednodwercu Wincentym Lubań- 
skim.

W  radzie opiekuńczej S.-Petersburskiej, C. Domu

wychowania (podrzutków), sprzedawane będą przez 
licytacją: 1) Majątek Aniczkowicze obywateli Walacy, 
W pow. Kopyskim gubern. Móhylewskiej, 269 dusz 
i 3,340 dziesiatin ziemi; dług lombardowy 30,440 rs. 
tćt-miń 12 września 1857 r. 2) Majątek Czuryłowo, 
ze wsiami obywatelki Kat. Sofronow, w pow Newel- 
sliim, gub.W itebskiej, dusz 725, ziemi dziesiatin 5,723; 
dług lombardowy 73,480 rs. termin 17 września 1857. 
3) Majątek Nowa-Ruda, z wsiami obyw'. Domicelli Fry- 
czyiiskiej, w pow. Łuckim, gub. Wołyńskiej;, dusz 375, 
ziemi dziesiatin 2,803; dług lombardowy 38,710 rsr. 
termin 24 września 1857 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Kowmissja rządowa spraw wewnętrznych i duchownych, 

podaje do wiadomości powszechnej, że z powodu  
ustnia zarazy bydlęcej xięgosuszem zwanej, w cyrku - 
łach: Wadowickim, Krakowskim, Przemyślskim i Tar­
nowskim w  Galicji, odwołane zostały środki ostrożno­
ści na granicy Królestwa Polskiego od strony pomie- 
nionych cyrkułów zaprowadzone, w celu zapobieżenia 
przeniesieniu się tej zarazy do kraju tutejszego.

Formuła re g im in is  C urlandiae z  to k u  1617. 
Ktoby się spodziewał, ze aź w Kazaniu, na grani­
cach Azji, znajduje się z tym tytułem ciekawy ina- 
terjał do dziejów naszych? Opisuje go pan Arte- 
mjew w swoim przeglądzie rękopismów bibljote- 
ki uniwersytetu kazańskiego, bo i Formuła jest 
rękupismem. Jest to xięga w 4ee, bez oprawy, 
zawiera arkuszy 48. Całkowity jej tytuł: Formu­
ła regiminis Curjandiae ejustjue jura et leges, Sta 
tuta |sic dicta, secundum originate, — a u dołu 
napis: C. Voigt 1797. Ten^pan Voigt był widać 
kopistą i przepisał materjał historyczny, który 
gdzieś pewno znalazł w archiwach kurlandzkich. 
Był to jednak człowiek uczony, czego dowodem 
są między innemi od str. 43—48 pomieszczone je ­
go uwagi »Aninerkungen zur Kurlandischen Re­
giment formeln.w

Formuła owa jest to kopja przywileju z dnia 
18 marca 1617 roku dla Kurlandji. Przywilej ten 
wydali kommissarze polscy zesłani do xięztwa 
z ramienia króla Zygmunta Ulgo. Nazwiska ich 
są: Kuczborski, biskup pomorski (tak donosi pan

Artemjew, ale to błąd jakiś: Kuczborski był bi­
skupem chełmińskim, tytuł zaś pomorskich tylko 
kujawskim służył biskupom), Adam Talwosz, Ma- 
xymiljan Przerębski, Jędrzej Mleczko i W ilhelm 
Kochański. Zjechali do Mitawy i tutaj odpra­
wiali swoją kommissję. Było to po owej sławnej 
katastrofie, która w oczach Rzpltej naraziła bar­
dzo dynastję Kettlerów, xiąże Wilhelm albowiem 
zabił przez swoich zauszników szlachcica kur- 
landzkiegó Magnusa Noklegó, którego blitnbści 
znosić nie mógł. Zabójstwo to było powodem, ze 
x'ąże Wilhelm musiał rzucić Kurłandję i tułać się 
długo, przez lat óśmnaście zagranicą, aż nim brat 
wygnanego xięcia wymógł na królu, że W ilhelma 
do praw przywrócono. Gdy zabójstwo to miało 
miejsce w roku 1613, a w roku 1617 już komrnis- 
sj a sejmowa prace swoje ukończyła, będzie to za­
pewne urządzenie Kurlandji w skutku nowego 
położenia rzeczy, gdy jeden xiąże Fryderyk, za­
miast dwóch teraz miał panować.

 ^ -----------

M orrespondencja M roniki.
IV iln o d. 1 (13) w rześn ia  1857 r.

Dobrze to być feljetonistą gazet wielkiego mia­
sta i sprawozdawcą ruchu miejskiego, kiedy ten 
ruch rzeczywiście istnieje, kiedy ludna stolica 
żyje życiem pełnem rozmaitości, bo wtedy wśród 
tłumu drobnych wydarzeń codziennego .życia, 
wspólnych każdej miejscowości, łatwiej jest źbie- 
rać i fakta charakterystyczne, błyszczące jak  bry­
lanty na piasczystej równinie; ale tam gdzie ży­
wot miejski z dnia na dzień płynie jednostajną 
monotonną falą, gdzie rzadko jakaś nowość, ja ­
kieś niezwykłe poruszenie ożywi powierzchnię tej 
śpiącej, wody, trudno być zbieraczem nowin i 
wiernym kopistą twarzy społeczeństwa, mającej 
niewiele wyrazu i pozbawionej owej gry rysów, 
która jest odbiciem wewnętrznego, życia; niełatwy 
tez obowiązek korrespondenta piszącego z małego 
miasta, bo i ciężko pisać onowinach których pra­
wie nie ma i przedstawiając istniejące a znane już 
nielicznym mieszkańcom, stokrotnie przez nich 
komentowane wypadki, należy być wielce oględ­
nym i tak je oświecać, aby się jak  mienione ma-

P rzegląd  Teatralny.
t e a t r  w ie l k i .

K O R S A R Z .
B alet w pięciu obrazach p. M azilier, z m uzyką Adol­

fa  Adama.

T e a t r  r o z m a it o ś c i ,

KAPELUSZ ZEGARMISTRZA.
Krotochwila w jeduym  akcie z francuz/ciego p . Gi- 

rardin  tłumaczona.

Balet Korsarz o którym tu m owa, swojego 
czasu, to jest przy początku bieżącego roku 
utworzył był w Paryżu now ą erę dekoracyj1- 
ną. W iadomo ze wielka a może największa  
cześć powodzenia baletu na wystawności je­
go* zależyj a  Korsarz pod tym względem  stw o­
rzył nowy a nieznany jeszCze obraz zatopie­
nia okrętu na scenie, Co miało takie pow o­
dzenie, że w krótkim czasie zjawiło się kilka 
innych baletów i melodramatów, a wszystkie 
przedstaw iały burze, zatopienia i bitwy mor­
skie; w eszło już to bowiem w porządek dzien­

ny, a podczas tego nawigacyjnego szału, k a_ 
zda sztuka której rzecz odbyw ałaby się po 
dawnemu na stałym lądzie, upadłaby nieza­
wodnie.

Treść tśgo baletu wzięta ze znanego poe­
matu Bajrona. Jakoś od pewnego czasu w e­
szło w m odę u choreografów* żywienie się tre­
ścią najznakomitszych utworów poetyckich. 
A że to nogami nie wszystko da się wyrazić, 
więc i w treści tej różne konieczne zachodzą  
odmiany, które nie zaw sze wypadają na ko­
rzyść rzeczonych poem atów, jeżeliby, jak to 
się nawet zdarza, ktoś z przedstawionego ba­
letu zechciał o nich sądzić.

Przynajmniej Korsarz kończy się zadaw ał- 
niająco dla większej części widzów, którzy 
zawsze pragną widzić bohatera z ostatniej 
toni nieszczęść uratowanego, a chociaż Bajron 
nie chciał tego, to wybaczym y to odstąpienie 
od prawdziwej treści poematu panu Mazilier, 
który układał ten balet w  Paryżu, i panu 
Turczynowiczowi który się nim W arszawie 
przysłużył, przez wzgląd na prawdziwie pię­
kny i dobrze dbmyślany obraz zakończający 
widowisko.

Nie będziemy powtarzali treści czterech pier­
wszych obrazów, w których się przesuwają 
przed oczami widzów, znane zkąd inąd posta­
cie rozbójników greckich, baszów i eunuchów  
tureckich, powiązane w dość zawikłaną sieć  
wypadków kończących się porwaniem Medo- 
ry niewolnicy greckićj z haremu baszy Zaidai 
Ale piąty obraz tak ze względu nowości w i­
dowiska, jak i z tego powodu że jest czysto  
oryginalnym baletowym utworem, zasługuje 
na wspomnienie.

W obrazie tym scena przedstawia morze, 
na którem płynieaokręt w iozący Konrada, Me- 
dorę i osadę korsarską. Niebo najpogodniej­
sze, i sztuka nadobnćj Terpsyćhory uprzyje­
mnia nudy podróży morskiej. Nagle zbierają 
się czarne chmury, wzburzone bałwany ko ły­
szą okręt, powstaje straszna nawałnica, pio­
run uderza w statek, rwie liny, trzaska m asz­
ty, i w zdumionych oczach widzów cały o- 
kręt wraz z osadą pogrąża się w  morskich fa­
lach. Ale niebo które tak srogo ukarało kor­
sarzy krwiożerczych, zachowuje nagrodę dla 
m iłości pełnej poświęcenia Konrada i Medo- 
ry. W  ostatniej zmianie widzimy na skale  
dwoje ocalonych kochanków, oświeconych



terje mieniły w oczacli w idzów, gdyż można o b u ­
rzyć  na  siebie lioterje i nie chcąc obrazić jednostk i.  
P r z y  najlepszych intencjach dla ogółu, mówiąc 
w  imieniu p raw dy  i oczywistości n iepotrzebującej 
naw et dow odów , nieraz ko rresp o n d en t  musi się 
odzyw ać  półgębkiem jeżeli go los zrobił miesz­
kańcem  małego miasta. Jed n ak  tej ostatniej uw agi 
nie stosujcie do niniejszej korrespondencji ,  zn a j­
dziecie w niej ffckta i myśli szczerze wypowie- 

• dziane.
l i g o  s ierpnia  odbyło  się zwyczajne posiedze­

nie komissji archeologicznej, pod prezydencją  jej 
rzeczywistego człónka xiędza p ra ła ta  M am m erta  
I le rb u r ta  z pow odu  nieobecności hr. T y szk iew i­
cza, bawiącego podów czas za granicą. Zajmo­
w ano  się na  niem: 1) ułożeniem program m u d ru ­
giego tom u P am iętników  kom issji w sk ład  którego 
wejdą: dw a  a r tyku ły  rzeczywistego członka Gu- 
siewa o daw nym  ka lendarzu  litewskim w X V II  
w ieku, znalezionym n ad  rzeką S t ra w ą  i o 2 kalen­
darzach  runicznych z b ib ljo teki kijowskiego uni­
w e rsy te tu  nadesłanych; p ro tokó ły  posiedzeń 
w  przeciągu roku; treściwe kata log i archeologi­
cznych  zbiorów (przez p. K irkora);  obrazów , b iu ­
s tów i pieczęci (przez p. Kondratowicza); opisa­
nie  zam ków  i horodyszez  daw nych  w  ihińskiej 
gubernji, przez hr. K onstan tego  Tyszkiew icza 
i  t. d., a nad to  sp raw ozdan ia  s ław iańskich  to w a ­
rzys tw  archeologicznych o now ych  odkryciach  
i poszukiwaniach; 2) czy tany  by ł na posiedzeniu 
spis oliar za miesiąc ubiegły, w liczbie k tó rych  
p .cewsze zajmują miejsce dwie. bibliograficzne 
rzadkośc i nadesłane z W ołyn ia  przez hr. M ichała  
Sołtana: Spiczyńs/ciego, o ziołach tu teeznych i za ­
m orskich , 2gie wydanie  i Paprockiego  H e rb y  ry ­
cers tw a  polskiego; 2) obrano na  h o norow ych  
członków p. F ranc iszka  Skibickiego członka rz ą ­
dzącego senatu  w W arszaw ie ,  i h rab iego  Michała 
Sołtana. IU , , ,  , , ,  x _____

l i r .  Tyszkiewicz wrócił z podróży  z zagranicy  
16 (28) sierpnia. M iędzy osobliwościami zlożone- 
mi przez niego w darze d la  muzeum zna jdu ją  się 
1) D w a  odciski pieczęci królowej Jad w ig i .—  2) 
G ipsow y odlew t r ą b y  darow anej przez K aro la  
I V  jako* s tarożytność  d la  kościoła  katedralnego 
w  P rad ze .— 3) Odlew t rąb y  rzymskiej znajdującej 
śię w  P ra d z e .— 4) O dlew y 7miu bóstw czeskich, 
znalezionych w Czechach i znajdujących się obe­
cnie w czeskiem muzeum, n iewiadomego nazw a­
n i a — 5) D u k a t  xięcia W ac ła w a  Płockiego, z ro ­
k u  1332, złożony w darze d la  muzeum, przez p. 
Em iljana Um iastowskiego.— 6) Odlew rzeźby W i ­
ta  S tw osza .— 7) Talerz  i filiżanka z saskiej porce­
lany, z herbem  L itw y  i K orony  Augusta  l ig o  i Au- 
<msta I l lg o .— 8) K ilka  rzadkich  sz tychów  i l i to ­
grafii, p rzys łanych  w darze przez Łepkow skiego 
i Ambrożego G rabow skiego z K ra k o w a —j  sto 
k i lka  dzieł w  lóżnycli ję zy k ach  tyczących  się lii- 
storji i l i te ra tu ry  czeskiej, oraz innych ludów  
słowiańskich.

N ow ości a r ty s tycznych  nie mamy p raw ie  ż a ­
dnych; nasi malarze, w ydaw cy  i pro tek torow ie  
^ z t u L m ę k n ^ h ^ i ^ ^ o w r ó c i l i ^ j e s z c z ^ ^ z a g r a n i c ^

blaskiem latarni morskiej. Piękny to rzeczy­
wiście obraz i złudzenie optyczne wybornie 
w  nim zachowane. Pan Turczynowicz u k ła ­
dem tego baletu dowiódł nam, że nie po trze­
bujemy się udaw ać do żadnych obcych zna­
komitości. bo nasi miejscowa dyrektorowie i 
artyści, lepićj potrafią dogodzić publiczności 
niżeli zagraniczni, chociażby z wielkim kosz­
tem do W arszawy sprowadzeni.

Sam balet pod względem przepychu kostiu­
mów, dekoracji i wszelkich przyborów, nic nie 
pozostaw ia do życzenia. Dobrze jest obmyślany 
i wybornie wykonany mazur (pas de deux) tań ­
czony w pierwszym obrazie przez pannę Ko­
złow ską i panaM eunier. Mazur teuprzypomi- 
na nam sławny artykuł Liszta o Szopenie, 
w którym  tak  poetyczny opis, taniec nasz na­
rodow y znalazł. W  istocie jest to cały poe­
macik, dzieje kilku chwil miłosnych zabiegów, 
w których tanecznik z ognistą fantazją pokrę­
cając w ąsa i waląc hołubce chciałby ująć ta ­
necznicę k tóra ciągłe się niby wzdraga, cho­
ciaż rada  swemu chłopcu i widno serce da­
wno mu oddała. A kiedy się połączą ich d ło ­
nie, to suną naprzód z takiem szczęściem, tak  
zadowoleni i bezpieczni i weseli, że aż ra-

a ich wódz, naczelny p. Kaz.imierz W ilczyńsk i  d o ­
tą d  bawi w Paryżu, gdzie go fetuje Lem ercier  
i liczne grono francuzkich  a r tys tów , b iorących  
udział w w ykon y w an iu  w y d aw an y ch  przez niego 
oryginalnych ry su n k ó w  naszych malarzy; og ląda­
liśmy je d n a k  temi dniami pracow nię  pana  Szeme- 
sza. a r ty s ty  znanego ze swoich a r ty k u łó w  umie­
szczonych w A theneum , k tó ry  przed  kilku miesią­
cami przybył do W iln a  na stałe mieszkanie. P a n  
Szemesz był uczniem Rustema, pos iada  znakom i­
ty  ta len t kom pozytorski,  a choć mało robi ob ra ­
zów, w y b ó r  ich treści św iadczy  o jego  zdolno­
ściach; ry sunek  tego a r ty s ty  bardzo  dobry , k o lo ­
ry t  acz zimny je d n a k  wcale harm onijny  i miękki.

S yrokom la  k tóry  obecnie pisze hexam etrem  h i­
s toryczny poemat o unji lubelskiej, w dniu imie­
nin otrzyma! nap isany  do siebie wiersz przez W in ­
centego Korotyńskiego; odczy tyw ano  go nam te- 
mi dniami u S yrokom li  i wyznać  musimy, żeśmy 
od d a w n a  nie słyszeli rów nie  pięknej, wzniosłej 
i prawdziwie natchnionej poezji, Ileż tam m yśli1, 
ile serca, ile treściwości!

W k ró tce  będziemy czytać u tw ó r  większego 
rozm iaru , nap isany  przez pana  K orotyńskiego, 
pod  tytułem  Tomilło, k tórego treść wzięta z życia 
ludu wiejskiego. P an  K oro tyńsk i  ma n iezaprze­
czony ta len t ,— i niech go ty lko  nie k rępuje  na­
śladow nictw em  , niech idzie sam śmiało za 
popędem swojego n a tc h n ie n ia , unoszącego go 
w wyższe psychiczne s fe ry— niech zarzuci lu d o ­
we sielanki, dum ki i drobne obrazki; komu Bóg 
da ł  silę, ten je j  nie powinien m arnow ać  w szczu­
płym zakresie działań, k to  czuje w sw ych  p ie r­
siach święty  ogień z nieba, ten niech tam sięga 
„gdzie  w zrok  nie sięga i łamie czego rozum  nie 
złamie“ — niech orlim nie słowiczym unosi się lo ­
tem i w piorun  uzbra ja  ram ię— niech pomni, że 
miody* że młodość' je s t  samodzielna, a n a ś lad o ­
wnictwo temu się ty lko przebacza, k to  ma w ie­
kiem s ty rane  siły, k to  p racu je  nie d la  wieczności, 
lecz d la  chwilowego usposobienia  części społe­
czeństwa. Lecz po co to mówić, poczuje z czasem 
pan K oro tyńsk i  lekkość skrzydeł swojego n a ­
tchnienia i wzniesie się wysoko, gdzie go ze w spó ł­
czuciem i radośc ią  w sercu, c iekawym  będziemy 
śledzić wzrokiem.

P a n  E d w a rd  Kotłubaj w y d a ł  trzeci zeszyt Ga- 
lerji N ieśw ieżskiej, obejmującej życiorys B ogu­
sław a Igo z linji Birżańskićj x iąźą t Radziwiłłów, 
n iektóre  dokum enty  do historji tej linji i trzy  ży­
ciorysy R adziw iłłów  (Jana brodatego, J a n a  l ig o  
i Mikołaja czarnego) z linji x iążąt n a  Nieświeżu 
i Ołyce.

W  Bibljotece W arszaw sk ie j  za miesiąc s ier­
pień, w doniesieniach literackich, znaleźliśmy w ia ­
domość, iż pan P lacy d  Jankow sk i tłomaczy dzie-, 
ło b iskupa  D upan loup  de feduca tion ; żeśmy pier- 
wsi o tłumaczeniu tego dzieła donieśli, m usim y tu  
odw ołać  się do naszej korrespondencji,  ab y  nas 
nie posądzono  ó m y lną  wieść i powtórzyć, że p. 
W ła d y s ła w  a nie P la c y d ,  zajmuje się tak o w y m  
przekładem.

Now inek  b rukow ych  teraz u nas mało, tow a-

dość wstępuje w duszę widzów, że aż rozpo- 
gadzają się ich czoła, i przyklaskują z zapałem 
temu niememu dramacikowi, który się przed 
nimi odegrał. Godne także wzmianki tanieć 
z wachlarzami w obrazie drugim i valenciana 
taniec hiszpański w obrazie czwartym.

0  pannie Karolinie Stauss pisać pochwały, 
byłoby to rzeczą zbyteczną. Ulubiona ta  od 
publiczności tancerka, za każdem wystąpie­
niem na scenę witaną by ła  gradem oklasków 
i zasługiwała na to lekkością i wdziękiem ja ­
kie w roli Medory rozwinęła. Pan Tarnowski 
dobry mimik i tancerz, z każdej poruczonćj 
sobie roli dokładnie wywiązać się potrafi. — 
W ogóle balet ten zasługuje na powodzenie 
jakie każde jego przedstawienie spotyka.

Kapelusz zegarmistrza k r oto cli wiła odegrana 
w Teatrze Rozmaitości, jest jednym z ostatnich 
utworów pani Gira,rdin, k tó ra  tak  rozgłośną 
sław ę potrafiła zyskać w literaturze francuz- 
kićj.

Jest to fraszka dowcipnie napisana, cho­
ciaż wszystko wyrachowane tam  na grę arty ­
stów i ta sztuka nie m ogłaby zapewne utrzy-

rzys tw o  jeszcze nieliczne, a  W iln o  j a k  i podczas  
całego la ta  w yobraża  sobie , że się baw i. J. L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G  L  J A 

Londyn 2 i  W rześnia. Times daje do zrozumie­
nia, że rząd  nasz n a reszc ieprzekonyw a się, ż e d ro -  
ga do Indji  przez Suez i d la  wielkich m ass je s t  
najkrótszą. P a ro p ły w  Australia  m a wziąść 400, a 
może więcej żołnierzy na  pok ład  i powiezie ich do 
Alexaudrji, a wieść głosi, że każdy  p a ro p ły w  po­
cztowy, k tó ry  o d tą d  z S o u th a m p to n o d p ły w a ć b ę -  
dzie do Alexaudrji, ma także zabierać oddziały 
wojska, a w szystkie  inne rozporządzalne pai Opły­
wy tow arzystw a , P en insu lar and Oriental Compa­
n y  (każdy  z tych  s ta tków  może pomieścić 1000 
ludzi), w ysłane będą do Suez, ab y  z tam tąd  d o ln -  
dji w ojsko przewozić. W iem y, że p rzed k i lk u d n ia -  
mi jeszcze, T o w a rz y s tw o  W sch o dn io - indy jsk ie  o- 
św iadczyło  niechęć w ysy łan ia  w ojska  przez Suez; 
a jed n ak  u żyw ana  droga  około p rzy lądka  Dobrej 
Nadziei t rw a  t r z y  miesiące, kiedy tym czasem  przez 
Suez nie p o t r z e b a  więcej ja k  ośm tygodni.

D w aj gentlemani w Sheffield pp. H arrey  i B rood- 
bur, obaj członkowie tamtejszej ra d y  miejskiej, o- 
f iarow ali się w ciągu jednego miesiąca w  swoim 
okręgu 500 ludzi zaw erbow eć dla  armji. R ząd  ma 
ty lko  tym  ludz iom  dostarczyć  to rn is try  i zw ykły  
zadatek, resztę w y d a tk ó w  sami ci panowie ponieść 
mają. R ząd  z wdzięcznością  przyją ł  tę ich propo-

z -v °je- , , .  .T o w arzy s tw o , które  podjęło się położyć unję  
te legraficzną przez morze Czerwone, ośw iadcza t e ­
raz, że nie je s t  w s ta n ie  zebrać potrzebne fundusze, 
w w arunkach  jakie  przedstawiło. P ro p o n u je  więc 
teraz inne warunki, a między innemi ten, że ręko j­
mia tow arzys tw a  w schoduio-iudyjskiego w tenczas 
ustanie, gdy  przedsięwzięcie to, przez d w a  po so­
bie następujące  lata, przyniesie 7 ‘/ 4 pCt. Times 
sądzi, że i te w arunk i nie są  dość korzystne, żeby 
mogły zwabić kapita lis tów .

-— W  liście jednego  sztab-oficeraz  obozu przed 
Delhi, czytam y następujące zdanie o dalszym  lo ­
sie oblężenia:

»Będziecie pew no z niecierpliwością pytali,  co 
teraz myślimy rob ić  i jak  d ługo pozostan iem y na 
naszetn teraźuiejśzem stanow isku. Nie znam ta j­
nych  myśli jenerała, ale sądzą, że nic nieprzedsię- 
weźmiemy do a takow ania  miasta, dopóki nie o trzy ­
m am y bardzo  znacznych  posiłków, Położenie  n a ­
sze je s t  tak  smutne, że chociaż wiemy, że w dniu 
4 b. m. w yruszył korpus  z A llahabad , ale on tyle  
będzie inial do czynienia w Cawnpore, Lucknow  i 
innych miejscach, że ani myślić można, żeby na 
czas do nas przybył i że pozosta jenam  ty lko  liczyć 
na znaczny oddział wojska, k tó ry  teraz z Pendża- 
bii ku nam się zbliża. T o  w ojsko w ogóle liczy 
mniej więcej 4000 ludzi z k tó ry ch  1400 eu ro p e j­
czyków, resztę z a ś -s tan o w ią  sykow ie i g u rk asy .  
Je s t  tam też jazd a  i a rty llerja  i now y pa rkob lężn i-  
czy z działami cięższego kalib ru  niż te, jak ie  d o ­
tąd  mamy. W o jsk o  nasze zostanie wzmocnione

mać się u nas w repertuarze, gdyby nie pod­
trzym yw ało jej powodzenia stosowne i u- 
miejętne obsadzenie ról przez Dyrekcję T ea­
trów  W arszawskich.

Zazdrość mężowska k tóra już tyle nastrę­
czyła przedmiotów do różnych sztuk smut­
nych i wesołych, stanowi i tu główne tło na 
którem  się rozwija błyskotliwa francuzkiemi 
dowcipami akcja. — Służący GonzalesaAme- 
deusz wielki niezdara i głupiec, stłukłszy 
przypadkiem zegar, sprow adza potajemnie 
zegarmistrza żeby napraw ił tę szkodę. K ape­
lusz przez tegoż zegarmistrza trafunkiem 
zostawiony w pokoju, staje się siadem do 
którego się przyczepia hiszpańska zazdrość 
Gonzalesa, naprow adzająca na mnóstwo scen 
śmiesznych i ożywionych, w których bardzo 
naturalnie głupstwo Amedeusza staje się wiel­
kim zasobem wesołości i dowcipu. Rzecz przy 
samym końcu bardzo zadaw alająco się wyja­
śnia i Amedeusz nie może się pojąć z podzi- 
wienia, że za swoją niezgrabnośc otrzymuje 
pomnożone zasługi, i zyskuje najzupełniejsze 
zadowolenie pana.

Głów ną rolę Amedeusza, (służącego) ode-
D O D A T E K .
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nie mamy jednego, rzeczywiście pewnego i bezpie­
cznego puktu, w najbogatszej części naszego ter- 
rytorjum.

Nie potrzebujemy wchodzić w szczegóły tego co 
się dzieje w niektórych częściach Indji, ale to pe­
wna, że jeśliby jenerał gubernator i jego urzędni­
cy w Kalkucie nie byli ufali zanadto swoim siłom 
i gdyby rząd angielski wypełnił swoje obowiązki 
względem narodu, to byłoby się uniknęło trzech 
czwartych pzęści nieszczęść, jakie się zdarzyły 
w Iudjach.

Jednym z wielkich błędów rządu, było to, źesię 
opierał wysłać wojsko drogą lądową. T a  okolicz­
ność jak  się obawiamy, była tylko skutkiem poli­
tycznych względów, to jest, z'e rząd nie chciał 
przyjąć rady  udzielonej mu przez oppozycję. T e­
raz dopiero, kiedy już nie ma w cżem wybierać, 
zezwolił on na to, czego pierwej stanowczo od­
mawiał.

Obecnie mają być poczynione wszelkie przygo- 
wania i przedsięwzięte wszelkie potrzebne środki, 
ku ciągłemu wysyłaniu wojska, drogą przez Suez. 
Siedm okrętów przewozowych, z tych cztery pier­
wszej klasy, należących do towarzystwa Peninsular 
and Oriental Company, zostały zgodzone przez 
rząd do ciągłego transportu wojska z Suez do Kal­
kuty. Gdyby ten plan był przyjęty w samym po­
czątku powstania, wielka liczba europejczyków 
byłaby pozostała przy życiu.

Opinja publiczna zaczyna powoli zwracać się 
przeciw rządowi, a to uczucie wzmoże się jeszcze 
przez wiadomość, że najznaczniejsi mieszkańcy 
Kalkuty na meetingu odbytym w dniu 5 Sierpnia, 
wotowali petycję do parlamentu w duchu nieprzy­
jaznym władzy miejscowej. Na meetingu tym pre- 
zydował pan baron A. de Hoćhepied-Larpent, a 
członkowie którzy na nim przemówili, należą bez 
wyjątku do najznakomitszej części kolonji euro­
pejskiej.

Petycja przyjęta na tym meetingu odznacza się 
szczególnie energją, a zarazem umiarkowaniem to­
nu; wymienia ona błędy towarzystwa wschodnio- 
indyjskiego i jego opieszałość w przedsięwzięciu 
środków przeciw powstaniu.

Towarzystwo Wschodnio-Indyjskie, mówi ta 
petycja, nie posiada ani zdolnych ludzi, ani do­
statecznych finansów, ańi też potrzebnego k re ­
dytu. _

Połóżmy w miejsce Towarzystwa, imie jene- 
ralnego gubernatora, a będziemy mieli rzeczywi­
ste znaczenie tego dokumentu, uchwalonego na tym 
meetingu.

Petycja żąda, aby rząd Towarzystwa W schod- 
nio-indyjskiego został oddany pod bezpośrednie 
działanie Jej Królewskiej Mości Królowej Wikto- 
rji, a to przez pośrednictwo zgromadzenia pra­
wodawczego.

Żądania te, pochodzące od takich ludzi i z ta ­
kiego miejsca, wzmocnią niewątpliwie opinję p u ­
bliczną, chociaż nateraz najpilniejszem jest  praco­
wać nad czein innem, to jes t  nad przytłumieniem 
powstania.

Z przykrością przychodzi nam powiedzieć, że

rekrutowanie do wojska postępuje bardzo powoli, 
a jedyną przyczyną tego, jes t  * niesłuszny sposób, 
w jaki milicja traktowaną b y ła 'p o  skończeniu 
wojny wschodniej.

W owym czasie wielu urzędników uznawa­
ło dobrem postępowanie względem wojska, ale 
doświadczenie pokazuje dziś, że ono było równie 
nieroztropnem, jak  nieszłaohetnem. Po skończe­
niu powstania, przyjdzie do porachowania mię­
dzy Towarzystwem wschodmto-indyjskiem i rzą­
dem, ale w tej chwili już można na pewno przepo­
wiedzieć, że sprawa towarzystwa je s t  przegraną.

(lndependance Belge.)
F  R A N C J A.

Paryż 22 Września. Zapewniają, że pod wpły­
wem pierwszych rezultatów wyborów mołdaw­
skich (chociaż ten rezultat je s t  tylko tymczaso­
wy) i czując potrzebę wzmocnienia węzłów łączą­
cych go z gabinetem francuzkim, rząd angielski 
wchodzi zupełnie w widoki naszej polityki, co się 
tyczy połączenia Xięztw nadduuajskich. P. Per- 
signy ma być w tej chwili pośrednikiem tego 
zwrotu, który zdaje nam się bardzo naturalnym, 
bo Anglja niezawodnie musi starać się wszelkiemi 
siłami zapewnić sobie szczerych i silnych sprzy­
mierzeńców, w niebezpiecznem przesileniu, przez 
jakie ma przechodzić', a nie upierać się o formę re­
organizacji dwóch prowincji, tak dalekich od jej 
posiadłości i tak obcych zupełnie wszelkim jej in- 
teressom. Jednakże nie będziemy zbyt pośpiesz­
nie zaręczali za prawdziwość tego nawrócenia się 
Anglji.

Z większą pewnością możemy donieść o przyję­
ciu przez Mexyk pośrednictwa anglo francużkie- 
go. Wiadomo, że to pośrednictwo zostało już 
przyjęte przez Hiszpariję, która wybrała Bawąrję, 
jako trzeciego arbitra, mogącego w razie potrzeby 
rozstrzygnąć niejedność zdania dwóch pierwszych. 
Nie wiemy jakie są zamiary rządu mexykańskie- 
go Co do tego ostatniego punktu, ale za pewność 
także podać możemy, że konferencje odbywać się 
będą w Londynie.

W półurzędo we dzienniki wieczorne potwierdza­
ją  we wszystkich punktach to , co podaliśmy 
wczoraj względem szczegółów podróży Cesarza 
do Sztutgardu. Mamy więc powód sądzić, że rze­
czy istotnie tak się odbędą, chociaż dżiś za nic 
przysięgać nie należy. Dodamy tylko, że jenerał 
Renbell, komendant dywizji wojskowej w Stras­
burgu, przybył do Obozu w Chalons, po rozka­
zy od marszałka ministra wojny, w przedmio­
cie podróży Cesarza w okręgu będącym pod  jego 
dowództwem.

Nie zdaje się dziś, żeby lir. Morny miał towa­
rzyszyć Cesarzowi do Sztutgardu.

Jego Ces. W ys. xiąże Hjeronim powrócił wczo­
raj z Hawru do Paryża, z powodu blisfkiego' w y­
jazdu  Cesarza. Wiadomo, że stryj Napoleona 
Illgo, przez czas nieobecności. Jego Ces. Mości, 
z praw a powołanym jest  do prezydowania na ra ­
dzie ministrów. Przez czas wypełniańia tych obo­
wiązków, xiąże Hjeronim opuści Meudon i przy­
będzie do Tuileries, kiedy tymczasem, jak  wiado-

przez to, szczególniej w piechotę, w którą bardzo 
ubodzy jesteśmy, prawie podwójnie. Życzyć nam 
tylko należy, aby przed nadejściem świeżego woj­
ska nie napadła nas jaka  zaraza, a tego można się 
spodziewać, bo zła pora roku, rozpoczyna się już 
w połowie września, albo później kiedy deszcze u- 
staną. Obecuie niepokazuje się tu słabość w wyz- 
szymstopniu, niż kiedy wojsko zwyczajnie na kwa­
terach spokojnie stało. Jak tylko nowe wojsko 
przybędzie, powinniśmy według mojego zdania, 
w jednym tygodniu opanować Delhi, a skoro raz 
tam się dostaniemy, wtenczas pałac i stara waro­
wnia nieostoją się ani jeden dzień. Bardzo korzyst- 
nem będzie niewątpliwie, gdy trzy lub cztery pułki 
europejskie z niższych okolic Gangesu przyłączą 
się do nas, ale sądzę, żena to niebardzo liczyć mo­
żna, bo w takim razie potrzebaby opuścić całą 
przestrzeń kraju na lewym brzegu Gangesu, to jest 
Rohileund i Audh. W tedy  pozostałoby nam ty l­
ko obsadzić silnie Cawnpore i Futtyghur, a wszy­
stko wojsko niepotrzebne w tych dwóch punktach 

-mogłoby się z nami połączyc. O poruszeniach na­
szego nowego dowódcy sir Patrick Grant, dotąd 
zupełnie nic nie wiemy, ale powinienby on w e­
dług naszego zdania przybyć tu, równie jak jene­
rał gubernator, bo skoro załatwimy sprawę z Del­
hi, pozostanie jeszcze do załatwienia wiele innych 
ważnych spraw, co bez interwencji towarzystwa 
wschodnio-indyjskiego, tylko osobiście przez j e ­
nerała gubernatora nierównie lepiej da się wyko­
nać. (Z dzienników kalkuckich dowiadujemy się o 
wydaniu przez jeneralnego gubernatora rozkazu, 
aby zaraz po zdobyciu Delhi, król powstańców i 
jego rodzina zostali zamknięci w więzieniu, docza- 

. su dalszej; decyzji o nich rządu).
W edług  prywatnego listu z Agra 22 lipca, gar­

nizon twierdzy Agra, do której schroniło się wiel­
kie mnóstwo europejczyków, był w tym dniu w po­
myślnym stauie zdrowia i nie zbywało mu na za­
pasach żywności i amunucji. W okolicy nie było 
żadnych sil nieprzyjacielskich i ataku nie obawia­
no się wcale, ale oczekiwano na nadejście posił­
ków. Twierdza ta jest bardzo silna i zaopatrzona 
działami większego kalibru, tak, że z łatwością o- 
deprzeć może silny nawet atak.

W  Benares, gdzie część 12go pułku nieregular­
nej jazdy i oddział 25 pułku piechoty bengalskiej 
zostały rozbrojone, a spisek mahometan w samym 
zarodzie przytłumiono, według raportu z początku 
sierpnia, zajmowano się gorliwie fortytikowauiem 
wzgórza panującego nad miastem, nazwanego R a­
dze Gad i uzbrojeniem go ciężkiemi działami, spo­
dziewając się tyin sposqbetn utrzymać stanowisko.

(Preussische St. Anzeiger.)
Londyn 22 Września. Niespokojność i obawa 

powiększa się u nas ciągle, pomimo zapewnień 
prassy ministerjalnej, w celu uspokojenia iudno- 
śei. W  zeszłą sobotę była chwilowa reakcja w,sku­
tku wiadomości, że jenerał Havelock pomimo od ­
wrotu do Cawnpore, otrzymał posiłki i znowu po­
maszerował do Lucknow. Ale teraz pojmujemy, 
że położenie tej części naszych posiadłości indyj­
skich nie jest bynajmniej zadawalniąjące i że dzis

grał pan Chomiński, któremu jak wiadomo 
trudno znaleźć równego w oddaniu ról tego 
rodzaju. Każde jego wystąpienie na scenę, ka­
żdy giest, każdy wyraz, wzbudzają niepo- 
miarkowaną w esołość w widzach, zw łaszcza  
żc posiada wielką sztukę utrzymania twarzy 
poważnej, w najśmieszniejszych miejscach. 
A na tem się właśnie prawdziwa komiczność 
zasadza. Nie miny i przekrzywianie artysty, 
ale umiejętne korzystanie z sytuacji w  jakich  
występuje, powinny wzbudzać w esołość.

Z przyjemnością dostrzegamy ciągle wielki 
postęp w grze pana Sw ieszew skiego. Zdaje 
nam się iż postępując dalej tak jak dotąd, 
potrafi on się stać nader użytecznym w obsa­
dzaniu komedji u nas. W idzieliśmy w nim o- 
żywienie bez przesady i wiele prawdy, nawet 
prędka mowa która czasem w nim razi, tutaj 
okazała się na swojem miejscu.

I pani Korzeniowska widocznie starannie 
studjuje każdą choćby najmniejszą rolę, i by­
leby nie przechodziła zakres w jćj zdolności, 
potrafi się dobrze z niej wywiązać.

Pan Chęciński, w roli męża nie zazdrosne­

go już osw oją  żonę, ólktórój niewierności nie­
stety zbyt dobrze jest przekonanym, ale za- 
widzącego pom yślności inaym szczęśliw ­
szym od siebie, ma tylko jedną scenę, w któ- 
rśj o tyle o ile od niego zależy, dopom aga do 
ogólnego efektu.

Nawet panna Skrodzka w malutkiej roli 
pokojowćj, umiała dobrze się do ca łości za­
stosować, nawet pan Dutkiewicz, o którym  
wprawdzie w iele m ówią, i którego rola na­
dała tytuł sztuce, ale który sam ma zaledwie 
kilka wyrazów do pow iedzenia, wejściem  
swojem i głupowato niewinną miną, potrafił 
śmiech obudzić. — Słow em  w odegraniu tćj 
sztuczki wszystko jest do pochwalenia i c ie­
szymy się tem szczerze, z naszego bowiem  
sprawozdawczego stanowiska, wolimy zawsze 
chwalić niżeli ganić.

*  *

Skończyła się już najniekorzystniejsza dla 
teatrów pora, i odtąd z pewnością rachować 
one mogą na stale zapełnione widowiska. —  
Przychodzi nam tu jednak zwrócić ogólną u-

wagę. że nawet w lecie, w miesiącach najbar­
dziej gorących, w chwilach kiedy opustoszona 
W arszawa, ubolewała na oddalenie tych w ła­
śnie, którzy stanowią większość ziyykłćj tea­
tralnej publiczność, w tćj najnieprzyjaźniejszćj 
dla powodzenia sceny naszćj epoce, takie o- 
pery jak Żydówka, takie dramaty jak Żydzi, 
zapewniały zawsze pełne widowiska i m ogły  
służyć za miarę pomyślnych skutków, jakie o- 
siągnąć można zadawalniając wymagania pu­
bliczności naszćj. Bo zdaje nam się, że uspo­
sobienie dp fars i płaskich konceptów minęło 
już bezpowrotnie i widzowie jak to z niejedne­
go przykładu osądzić można, nauczyli się na­
leżycie oceniać to, co zasługiije na ocenienie! 
A ukształcenie jakiem się teatr publiczności 
przysłuży, odda mu ona w stokroć, zapewnia­
jąc mu przy niezraiennćj swojej sympatji św ie­
tne powodzenie, które dozwoli dyrekcji coraz 
nowe ulepszenia przedsiębrać.

W ajław Szymanowski.

■ ■ W
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Publiczność, która

Wy0bS fw 7 d fo  7 f w  j ? Ł  i  utryte i  zarody

w pływ em  w ysokiej sz tu k i, ognistym  strum ie- 
w ybucha ją , niszcząc g rubą w arstw ę  pop io ­

łu , ja k a  konw encjonalne m anjery tego życia zda- 
a s i e i e  zasypyw ać; dow ód  to  nakom ec, ze ob- 

iaw eni szczerej radości duszy um ie w y n ag rad zać  
m istrza, co arcydziełem  swój m yśl. albo  w ysokim  
talentem  w yw ołu je  w niej te  w szystkie uczucia ra- 
zem bo  cóż je s t  entuzjazm , jeżeli n.e rad o sc  d u ­
s z y ’ posun ię ta  do najw yższego s topn ia  potęgi.
T ak  s taroży tn i entuzjazm ow ali się d la  P rax y te le - 
, a  i F id jasza; ta k  późnićj entuzjazm ow ano się d la  
M ichała Anioła, R afaela. P a le s try n y , M ozarta  i in- 
n y c lr  ta k  w dzisiejszych  czasach entuzjazm ow a 
no się d la  B eetliovena, R ossiniego, M eyerbeera,
P a s ty , M ali b ran , E u b in ie g n ... T a k  n aw et u  nas 
w W arszaw ie  entuzjazm uje „ ę  n iekiedy publics- 
ność d la  p. D obrskiego i panny  R iw oli w Maicie , 
w Żydówce: bo ci a rty śc i siłą swego znakom nego 
ta len tu  um ieją znaleźć drogę do duszy  i serca  s łu ­
chaczy, bo um ieją rozpalić  ich uczucia ogniem
płonącym  w  głębi ich artystycznego  ducha, b o n a -
ko n iec f pięknością i po tęgą  swej g ry  i śpiew u^za­
razem  najobojętn iejszą naw et isto tę  w sk ros przej- 

| m ą za seice uchw ycą, łzę na oku w ycisną, w za­
chw ycenie w praw ią , i w ów czas to entuzjazm  ja k  
isk ra  e lek tryczna przebiega w szystk ich  słuchaczy , 
a szczerem i okrzykam i zadow olenia i grzm iącem i 
oklaskam i w y n ag rad za ją  spraw ców  tak iego  en tu ­
zjazm u. W ięc  entuzjazm  w sztuce to  piękna i sza ­
now na cnota, n aró d  k tó ry  go m edosw iadcza p o ­
r a ż o n y  b y ć  musi w ciemnocie b arb arzy ń stw a, lub  
zatopiony  w kałuży  m aterjalizm u

Lecz jak  w szystko  na  św iece , tak  i entuzjazm  
może być  pozornym  i p raw dziw ym . S ą  ludzie, co 
ud a ją  uczucia, naw et nieraz ze sz tuką  m ogącą złu­
dzić najw praw niejszego o b sc rw a to ra  serc  ludz-
k ic lr  atoli ro la  jaką p rzy jm ują  na  siebie, u c ą z li  
w ą w końcu  d la  nich  b y ć  musi, bo ze w szystk iego 
najtrudn iej podobno w y trw ać  w  sztucznym , 
zimno fab rykow anym  entuzjazm ie.

Tecto ro d za ju  uw agi p rzyszły  nu na  m ysi w d 
22 b m. podczas reprezentacji w W ielkim  tea trze  
Jerozolimy, w znow ionej opery V erdego  B yło tam  
wiele, bardzo  wiele entuzjazm u, pow odem  z as do 
n ie-o  b y ła  nie m uzyka głośnego dzisiaj w  E u ro - 
pie°kom pozytora, nie s ta ran n a  a sum ienna exeku- 
cia m iejscow ych arty stó w  naszych, lecz pierw sze 
wysTapienie w łoskiej śpiew aczki, panny  M oran- 
d ini. Owszem, naw et jeżeli śpiew  p. D obw kiego  
okryw ano oklaskam i, to  zdaje się, ze ty lko  d la  
te o-o iż miał szczęście w ystępow ać obok  tej po­
czynającej dopiero a rty stk i, k tó rą  nam  klassycz-

u l 'ziemia sz tu k  p ięknych  n .  ^
na reszto zaś arty stó w  nie zw azano w cale, zale 
dw ie ich  to lerow ano. Jeden  pan B aranow ski, za- 
prześliczne odegranie na  sk rzypcach  so a w te r­
cecie czw artego ak tu , o trzym ał w praw dzie  potę 
żne ze w szystk ich  s tro n  sali pochodzące • b raw o, 
ecź c z J o L  może się rów nać z ow e.n, p rz y w o ­
ł a n i a m i  i przeciągłemi okrzykam i, ja k ie m iw c ą z
okryw ano  pannę M orandini? P odobnego  przyjęcia 
doznaw ały  u  nas n iegdyś panie h on tag , P a s ta , De 
la  G range, L o tti della  S an ta  i t. d„ alez b y ły  to
istotnie znakom ite śpiew aczki; ta len t ich  nadzw y­
czajny posun ię ty  do w ysokiego  s to p n ia  d o sk o n a­
ł a  p r y  wal, zdum iew ał, albo zachw yca po tęgą 
„ S o L t w a  w sztuce, v,ięc
ści bvl zupełnie u s p r a w i e d l i w i o n y .  Zobaczmy z te 
f «  czem panna M orandini na takow y  u  nas za-

>1UŚ n n a  M orandin i p rzy k o rzystne j pow ierzcho­
w ności, posiada ładny  g lo , t a r a n o w y ;
:„„o iest przy jem ny i sym patyczny; w w ysok ich  
t o K  siln y f w niższych słabszy , bo n .e je s t nale­
ż y te  w yrobionym . P an n a  M orandini zaw czesn e
przerw ała  s tu d ja  naukow e, gdyz gam m a je j n.e 
Przelw. ero n ierów ne, jedne zby tjasna  i niepew na, tony  ą _
ostre  , k rzyk liw e, d r u g i e  zam glone ,  w»tfe. ja k  to
się zw ykle dzieje g d y  śpiew aczka me zna jeszoz 
w s z y s t k i c h  tajem nic w y d o b y c i. prowi»dzem_

i , . ,,, Obociaż on je s t giętki i zdolny do w yxu 
vw ania wszelkiego ro d za ju  fio ry tu r 1 b .egn .kow , 

tocz że mu b rak  m echanicznego w yształcen ia , 
wiec w okalizacja  pod  w zględem  intonacji wiele 
dć  życzenia pozostaw ia, śpiew anie bezprzestanne 
% Z i  solfmlżji, je s t  j e d y n ,  f r a g ,  z h .w m m . d  a 
tei a rty stk i; jeżeli po mej pójdzie, głos jej rao 

1 : r, P , i p m  na rów ności brzm ienia, na  sue i
naV ntonacji. B rak  dośw iadczenia scenicznego je s t  
d la  nanny  M orandin i najw iększą p rzeszkodą do 
d o b r e  “o w ykonan ia  roli pod  względem  w okalnym  
7?lato°sto że 11 tody  ona na scenie n.e w ystępow ała, 
ndvz ak c ia  ić j° ie s t  zupełnie, p rzy p ad k o w a  m e-



co z sobą, co ze swęmi rękami zrobić, nawet usi­
łowania w utrzymaniu się w takcie są zbyt wi­
doczne również’ jako i częste zwracanie wzroku 
na  dyrygującego, ażeby to wszystko szkodliwie 
wpływać niemiało na swobodę exekucji; niepe­
wność siebie przebija się w kaz'dyin wokalnym 
frazesie, a ztąd i w sposobie oddychania, któremu 
brak należytego a koniecznego uregulowania.

Rola Giseldy, jest ze wszech miar za trudną 
dla panny Morandini, wymaga ona od śpiewaczki 

, głosu wielkiego, deklamacji, czucia, ognia nawet 
i gry niepospolitej. Pannie Morandini na glosie 
niezbywa, z czasem przy koniecznych studjach 
może go dostatecznie na podobnego rodzaju role 
wyrobić, lecz co do innych przymiotów stano­
wiących dzisiaj dobrą i skończoną na scenie śpie­
waczkę, pannie Morandini wiele jeszcze brakuje, 
w tym względzie z panną Beriui nawet najmniej­
szego porównania wytrzymać nie może. Jednem 
słowem jest to dobry materjał, ale materjał tylko; 

> za surowjr nieco, lecz mogący się kiedyś przy 
stosownej opiece i pracy zamienić w klejnot pe­
wnej ceny, nieprzeczę temu, lecz powtarzam przy 

I  stosownej opiece i pracy.
Sądząc po długiem przygotowywaniu się panny 

• Morandini do tej opery, wnoszę iż nieprędko ją  
K usłyszymy w drugiej;^ w każdym razie niezdaje 

mi się ażeby coś nowego a korzystnego ztąd dla 
|  niej było do powiedzenia.

Oto są w inojein przekonaniu główniejsze ce­
chy talentu tej artystki; jakże sobie teraz w ytłu ­
maczyć ów niby to entuzjazm pewnej liczby słu­
chaczy, podczas jej pierwszego wystąpienia? To 

; dziwna, że w objawianiu naszych uczuć i sympa- 
tji, nieumiemy zachować się w granicach umiar­
kowania; albo bezwzględnie potępiamy to, czego 
niechcemy lub co nam się niepodoba, albo radzi- 
byśiny koniecznie wynieść pod niebiosa to, co 
sympatją swoją zaszczycać raczymy.

W  rzeczach sztuki, wrzaski uwielbienia albo 
niechęci, nic nie stanowią; ogół na chwilę może 
im uledz, uwierzyć nawet, lecz z czasem ustąpią 
one z konfuzją przed zdrową opinją ludzi bez­
stronnych, miłujących przedewszystkiem sztukę 
i prawdę. Unoszą się nad panną Morandini, jak  
gdybyśmy tu nic już nad nią lepszego nie słysze­
li, jak  gdybyśmy nie mieli panny Rivoli, jak  gdy­
byśmy nie wiedzieli jakie są warunki dobrej sce­
nicznej śpiewaczki! Czas już, czas do prawdy 
wniknąć w siebie i na tę piękną sztukę jaką  jes t  
muzyka dramatyczna, poważniej się i z godnością 
zapatrywać; korzyść byłaby wspólną dla wszyst­
kich, zbytniemi faworami nie wbijanoby w dumę 
i przekonanie o swojej wielkiej wartości i znacze­
niu młodych a poczynających artystów, a starsi 
zasłużeni pracą i talentem, więcej by ufali w ozna­
ki zadowolenia, pochodzące ze strony całej p o ­
ważnej publiczności, szczycili by  śię takowemi, 
jako  jedyna  godną na polu sztuki naaroda.

II.
Zrzuciwszy z serca ciężar spowodowany pipr- 

wszem wystąpieniem włoskiej prima donny, z ro- 
skoszą przystępuję do wyrzeczenia słów kilku,
0 ostatniej reprezentacji Żydówki.

Pomimo licznego szeregu przedstawdeń tej w sp a ­
niałej opery, publiczność ani jej piękną muzyką, 
ani wyborną grą artystów naszych nasycić się 
jeszcze nie może. Kto dopołudnia nie nabędzie bi­
letu w kassie, już nie ma nadziei ażeby się dostał 
do teatru, ci zaś co są obecni na widowisku, po­
mimo czterogodzinnej przeszło reprezentacji, opu­
szczają salę zadowoleni z opery; chlubiąc się a r ­
tystami rodakami, których talenta coraz w le- 
pszem świetle jaśnieć się zdają.

O Dobrskim i pannie Rivoli na ten raz nic po­
wiem; każdy wie źe oni są największą ozdobą
1 podporą Zydówki\ uwielbienie moje jakie w yra­
ziłem dla nich w pierwszem sprawozdaniu o tej 
operze, w niczem zmienić się nie mogło, raczej 
zwiększyło się jeszcze; lecz sprawiedliwość naka­
zuje mi oddać należną pochwałę panu Millerowi, 
który dnia 17 b. m. po raz pierwszy dopiero od­
śpiewał całą trudną rolę wielkiego mistrza Brogni. 
Raptowna bowiem dnia jednego słabość Trosch-
a, niepozwoliła artyście temu dokończyć opery; 
Jiller jak  na dobrego kolegę przystało, zastąpił 

go chętnie i lubo nieprzygotowany należycie, u- 
ratował jednakże wszystkich z niechybnej kata­
strofy, grożącej wstrzymaniem widowiska. Oczy­
wiście, w t a t  nieprzewidzianem zdarzeniu, ani on 
z siebie, ani publiczność z niego w zupełności za­
dowoloną być nie mogła; takie role się nie impro­
wizują; potrzeba nad niemi uważnie pracować, 

otrzeba namyślić się dobrze, gdzie głosem, gdzie

grą podnieść, uzacnić rolę, którą z powodzeniem 
wytrawny artysta od początku na tutejszej sce­
nie przedstawia; widzieliśmy bowiem smutne zby­
tniego zaufania w swe siły skutki w osobie pana 
Borkowskiego śpiewaka ze Lwowa do n a 3 przy­
byłego, a który dnia 30 sierpnia, jako  gość w y­
stąpił w tejże samej roli. Głosu mu niebrakło 
wcale, lecz sposób wydobywania go gardłowy 
przez zaciśnięte zęby, tudzież frazowanie pozba­
wione wszelkiogo smaku, a nareszcie przesadzo­
na a niezgrabna akcja, wszystko to na słucha­
czach niekorzystny efekt zrobiło i pewnie więcej 
mu w opinji ogółu zaszkodziło, aniżeli się tego 
mógł spodziewać. Z Millerem to rzecz inna, jest 
to śpiewak na naszej scenie oddawna chlubnie 
znany: jego piękny, świeży i potężny głos basso- 
wy powszechnie jes t  ceniony; od pewnego czasu 
pracuje on widocznie nad  sobą, więc też i postę­
py są znaczne. Niskie tony pana M. dawniej b y ­
ły za słabe, poświęcał je  dla górnych, któremi rad 
był zawsze się popisywać, praw da że wysokie to­
ny w pewnej dramatycznej sytuacji z gwałtowną 
siłą z piersi wyparte, robią na publiczności wra­
żenie, łatwo oklaski zdobywają, lecz jakżeż one 
szkodliwy wpływ wywierają na niższą skalę to­
nów, co u bassisty stanowią najwyższą zaletę 
głosu; pomijam prawdopodobieństwo zforsowa- 
nia płuc, jakie się czasami przytrafić może śpie­
wakowi narażającemu się na takowe nadnatural­
ne wysilenia.

Zarzucałem już kiedyś to panu M., niewiem czy 
raczył zwrócić swą uwagę na moje zdanie, ule te­
raz z przyjemnością widzę, że pracuje więcej nad 
niskiemi tonami, bo stały się pełniejsze, w y ra ­
źniejsze i silniejsze, oczywiście i średnie nie mało 
na tern zyskały, dźwięk ich okrąglejszy spotę- 
źniał, a w umiejętnem frazowaniu artysty wywie­
rają urok niepospolity, Cieszę się z tego, iż pan 
Miller zrozumiał nareszcie to, źe kiedy komu d o ­
broczynna natura udzieliła piękny głos bassowy. 
ten niepowinien przerabiać go gwałtem na bary­
ton, bo zresztą łatwiej dzisiaj o dobrego baryto- 
nistę, jak  o prawdziwego bassistę.

Rola wielkiego mistrza w Żydówce, jes t  wdzię­
czną dla artysty; Kawatina w pierwszym akcie 
śpiewna, spokojna i wzniosła; raczej za modlitwę 
uważać ją  potrzeba, w niej śpiewający może roz­
winąć wszystkie zasoby szerokiego stylu, co s ta ­
nowi prawdziwie dobrą metodę. Pan 31. wykona­
wszy j ą  w ten sposób, zasłużył sobie rzeczywi­
ście na oklaski, jakietni publiczność śpiew jego 
wynagrodziła. W  akcie trzecim w scenie prze­
kleństwa, siła expressji i potęga głosu niezawio- 
dły go wcale, a zaś w duecie aktu czwartego, u- 
miął się błagalnemi prośby, wznieść nawet do pa- 
tetyczności.

Oto są główniejsze fakta w dziedzinie sztuki 
naszej muzycznej; pozostaje mi jeszcze jeden do 
wymienienia, zbyt ważny, ażebym munieiniał kil­
ku osobnych uw ag poświęcić, fakt któren silnie 
i boleśnie wstrząsnął całym artystycznym św ia­
tem tutejszego miasta,,tojest śmierć zasłużonego 
scenie ojczystej dyrektora opery polskiej Karola 
Kurpińskiego; o nim więc obszerniej mówić będę 
w przyszłym ar tyku le .________  M. K.

S P R A W A  
Urodzonych Możftronskicli z Ka­

pitułą Wileńską.
W padła w ręce nasze w kopji „Sprawa u- 

rodzonych Możarowskich z Kapitułą wileń­
ską, “ a raczej opis historyczny całej tej spra­
wy, która przez tyle wieków zajmowała sądy 
i trybunały Rzplitej. Oryginał znajduje  ̂się 
w bibljotece Sulgostowskiej Konstantego Swi- 
dzińskiego. Ważny ten dla dziejów społeczeń­
stwa naszego dokument, ogłaszamy drukiem 
w Kronice i pewni jesteśmy, że go wszyscy 
z ciekawością przeczytają. Takich spraw by­
ło wiele w dawnej Polsce; sprawa Mozarow­
skich jest może jedną z najważniejszych. Za 
naszych pradziadów, szlachectwo znaczyło 
wszystko; kto nie był szlachcicem, nie miał 
żadnego znaczenia w społeczeństwie, dlatego 
z upadkiem myśli narodowej, kiedy coraz wię­
cej rozprzęgały się węzły łączące z sobą za­
sady życia Rzplitój, powstawali tu i owdzie 
mali tyranowie i zdziczawszy charakterem, 
drobniejszym od siebie narzucali swoją wolę 
i swoje prawa. Szlachtę ten i ów pan obracał 
w poddaństwo. Siła była za możnym, więc

nękał. Ale szlachta dobrze broniła się, toczy­
ła  boje, ciągała się po sądach, trafiała nawet 
do króla. Ucisk ten pojawia się naprzód na 
Litwie i Rusi, a potem dopiero przechodzi do 
właściwej Polski. Epoki pewnej kiedy na­
staje naznaczyć mu niemożna, ale zważywszy 

Zygmunt August,’że Batory jeszcze budzili 
szlacheckie życie na L;twie i Rusi, i że broni­
li drobną szlachtę, że ją  tworzyli, można epo­
kę reakcji możnych oznaczyć od czasów mniej 
więcej Jana Kazimierza. Udało się jednym, 
nie udało się drugim. Proboszcz katedralny 
płocki np. przywłaszczył tak samo sobie wła­
dzę nad szlachtą sieluńską jakiej szukała kapi­
tuła wileńska nad Możarowskiemi, i w istocie 
z czasem został udzielnym xieciem, nie daw ał 
szlachcie jeździć na sejmiki, tłumacząc się 
że nie była szlachtą Rzplitej, ale szlachtą jego 
sieluńskiego xięztwa. Walki też jeszcze w ca­
łej sile trwały za Stanisława Augusta i mogli­
byśmy wiele przytoczyć przykładów, jak  pa­
nowie swój wpływ rozciągali nad szlachtą, 
zabierając jej dawne przywileje. Dajemy więc 
„Sprawę Możarowskich“ jako wzór, co się to 
czasami u nas działo. Możarowscy tem wiecej 
interessowac mogą, że publiczność zna ich 
cokolwiek z pewnej powieści, mniej może zna­
nej jak  na to zasługuje.

Przy tej okoliczności zrobim uwagę, która 
sama się nastręcza pod pióro; ileż to podo­
bnych rzeczy ciekawych a ważnych dla dzie­
jów kraju ukrywa się w bibljotece Sulgosto­
wskiej i jakby życzyć należało, żeby prędzej 
urządzoną była w Warszawie! (■/. B.)

Familja Moźarowskich rozproszona dziś w licz­
nych okolicach Ukrainy, uważa się powszechnym 
głosem współobywateli i szlachty, już to znają­
cy eh jej członków osobiście, już to wiedzących o 
nich z powieści, jako  nieszczęśliwe świadectwo 
przemocy i gwałtu. I  w rzeczy samej czytając 
sprawę ich z kapitułą wileńską, gdzie tyle z obu 
stron wykazano dowodów swej słuszności, gdzie 
tyle w obronie swej własności, honoru szlache­
ckiego, złożono zapału, sympatji obcych i krwią 
pisanych przekonań, gdzie tyle i tak długo toczy­
ła się zawzięta walka: słusznego odporu i napast- 
nictwa pod płaszczykiem słuszności, a przynaj­
mniej prawności, trudno powiadam, w tak zagma­
twanej sprawie, nie obudzić w sobie pewnego 
Współczucia nad uciśnionymi, a oraz stać się rze­
telnym sędzią i nieomylny wydać wyrok. W  ta ­
kich przeto razach zwykliśmy się udawać do u- 
czucia i sumienia, które właśnie w tym stanie rze­
czy najnaturalniej i najwłaściwiej zwykły swoją 
odegrywać rolę. Gdybyśmy nawet w tej sprawie 
zostali tylko chłodnymi sędziami, wnikającymi 
w samą jedynie prawność dowodów, to i rozum 
nasz skłoni się z dwoma pierwszemi warunkami, 
mającemi niejako służyć za podstawę naszego 
w tej sprawie przekonania. Bacząc bowiem ogól­
nie, trudno jes t  wytłumaczyć li tylko rozumem, 
ja k  3!oźarowscy w przeciągu długiego czasu za­
żywając dóbr swoich i niemi wedle okoliczności i 
potrzeb familijnych samowolnie rozporządzając 
się, oraz wywodząc pochodzenie swoje od xiąźąt 
31ożajskich, jednych z potomków licznie rozgałę­
zionego plemienia Włodzimierza W., jak  powia­
dam, nie mogli mieć żadnego, choćby cienia pra­
wa w obronie swojego majątku, honoru, szlache­
ctwa, na  co wszystko kapituła zawzięcie następo­
wała. Nie można też przypuścić, żeby zwyczajny 
bunt chłopów przeciwko własnym panom (jak ich 
mianowała kapituła) mógł obudzić tyle bezintere­
sownej sympatji u sąsiadującej szlachty i znako­
mitszych nawet obywateli, żeby wreszcie w pro­
stym buncie, mogła prawie przez pół wieku to ­
czyć się walka na zabój, z taką mocą, wytrwało­
ścią, rozlewem krwi, aż nim przemoc zupełnie ni» 
pokonała. Przeciwnie, wszystkie dowody, o któ­
rych autentyczności, jak  niżej obaczymy, kapituła 
częstokroć ma zbyteczną troskliwość, to napastni- 
ctwo, te nakoniec przemoc i zwycięztwo, przyzwa­
wszy w pomoc ducha historycznych obyczajów i  
czasów, dają się jakkolw iek wytłumaczyć. Moźa- 
rowscy, podobnie jak  wiele innych w Polsce zna­
komitych familji, z czasem przechodząc rozmaite 
koleje losu, wśród zaburzeń krajowych wnętrz- 
nych, wśród napadów  nieprzyjaciół zewnętrznych 
i umiejących ze złej chwili korzystać, złych sąsia-
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k szta łcen ie i w y   ’L . , _ rl.A„, k tóreb y te p ostac ie  zag iob ow ąj p rzesz łości z m ar­
tw y c h  w y w o ła ło . Przyznaję, iż d la  mnie co nie  
zam ierzam  d aw ać najm niejszego p o la  fantazji, lecz  
po prostu  chc£ ty lk o  w y ło ż y ć  czy stą  treść fa k to w  
z k rytycznem i nad niemi uw agam i, nastręcza się  
w iele tru dn ości w  ich  pow iązan iu  i p ogodzen iu  
w  jedno. Mam bow iem  przed sob ą, ja k  rzekłem  
w yżej, d ługi szereg  suchej treści d okum entów  
sk ład an ych  przez każdą z osob n a  stron ę na sw oją  
li obronę, a przeto nakręcan ych  przez rzeczn ików  
do sw ojego  w id zim i się, p ozb aw ion ych  jaw n ego  
w yrazu praw dy i p o w o d ó w  do coraz na n ow o  
w szczyn ających  się  k łótn i i n ajazdów  m iędzy str o ­
nam i, które zdają się  u kryw ać w  cieniu, i ażeby  
na nie natrafić, często  się  trzeba b łąkać om ackiem , 
a częściej jeszcze i rozm inąć. C zytelnik zatein ze­
chce b y ć  w yrozum iałym  d la  n ied osta tk ów , ja k ie  
n iew ątp liw ie  tutaj napotka.

trzeb ow aly  znaczn iejszych  środ k ów  zasob n ych , 
zu p ełn ie zo sta ło  zan iedb ane. W  sp raw ie w ięc  
sw ojej nie um ieli dobrze zaradzić, w  p oczątk o­
w y c h  najazdaeh nie d aw ali sto so w n eg o  oporu , 
nie znaleźli nakoniec m iędzy sob ą  tak iego, k tóryb y , 
lu b o  bez funduszu , ale przetarciem  i znajom ością  
rzeczy  um iejąc zapełn ić n iedostatek  zatracon ych  
p iśm ien nych  d o w o d ó w  , m ógł stanąć zw ycięzk o  
w  sw ojej obron ie. T ym  sposobem  ob ud ząh  ty lko  
sw o ją  s łu szn o śc ią  i p on oszon ą  k rzyw d ą sym patję  
u w sp ółb raci sz lach ty , która ich  do czasu, dopo- 
k a d  sz ło  o zastąp ien ie karabelą p od trzym yw ała , 
k tóra  n aw et d op row ad ziła  kilka razy  ̂  do u zy sk a ­
n ia dekretu  na ich  k orzyść . Z drugiej strony k a­
p itu ła w ileń sk a  p osiad a ła  w szy stk o  za so b ą , co i 
n iesłu szn ą  sp raw ę m oże p .staw ić na dobrej s to ­
p ie Z am ożność, ośw iata , znaczenie, a n ad ew szy -  
stk o  w p ły w , jak i m ieli d u ch ow n i w  w ieku  p o b o ­
żn ych  n aszych  p rzodków  na u m ysłach  p anu jących  
i każdego w  ogó ln ości, były dostateczn e środki do 
zw v c ięz tw a  nad stroną przeciw ną, pozb aw ioną  
ty c h  w szy stk ich  w aru nk ów . B odźcem  zas do po­
d ob n ego  napastn ictw a jed y n ie  naznaczyć m ożem y  
z początku  niejakie d o w o d y  praw noscp  p ow sta łe  
z zaw ik łan ych  w p oczątk ach  n a d a n x ią zęcy ch ;p o ­
tem  dum ę i zaw ziętość , które u ludzi z ma em su ­
m ieniem  (a w jakim źe stanie mh m e ma?) ła tw o  
b ard zo  m ogą za g łu szy ć  ostatn ie. W id zim y  z cale  
go  b iegu  sp ra w y , iż obie sporne stron y praw ie  
zasyp ia ją  przez d ługi ciąg lat, m e czynią w yra­
źn y ch  sob ie  zarzutów  i orężnej obrony, poprze­
stając li na w nętrznych  zw ycza jn ych  Kłótniach i 
najazdach. W yb uch  zaś p ierw szej g w a łtow n ośc i, 
p ub liczn ie sta ł się  w  ep oce p ow szech n ego  ro z w o l­
n ien ia  ob ycza jów  R zeczy p o sp o lite ,, w  ep oce nie­
ład u , zajazdów , gw a łtó w , przem ocy m ożniejszych , 
ch cę m ów ić w  ep oce ostatn iego  S asa , w  ep oce kie­
d y  sto licę  b isk u p ią  w  W iln ie  zajm ow ał M ich ał 
Jan Z ienkow icz, k tórego obszerniejszej bjogralji 
życ ia  i czyn ów  historja  nam m e podaje. W ięk sze  
n iep ok oje  w szczyn ały  się za czasów , k ied y  w  za­
rządzie ‘ dobram i kapituluem i i w  prow adzen iu  in- 
teressó w  k ap itu ln ych , p o jaw ia ły  się  na scen ie n ie­
znane im ion a  p rałatów  i k anon ,k ow , m ejakiegos  
B u c h o lc a , B ia łozora, A n cu ły , S iestrzencew icza, 
zn an ego  potem  arcybisku pa. S p ór  ta k o w y  p op ie-  
ran y  z  obu stron  ju ż  orężem , c iągn ął się lat k ilk a­
n a śc ie  i nakoniec z ostatnim  gw ałtem  na szlach cie, 
d ok on an y  zosta ł przez b isku p a Ign acego  xtęcia  
M assa lsk iego . P rzytoczm y tu  także jeszcze  z tej­
że  en ok i p ostęp ek  kap itu ły  k rak ow sk iej z w iek o -  

biskupem  S o ltyk .ęm , .  cos
nas w strzym a od posądzenia, ze i kapituła w ilen  
sk a  m ogła  d op u ścić  się  jaw n ej k rzyw d y  in ie s p r a ­
w ied liw o śc i w zg lęd em  ubogiej sz lach ty  M ozarow -

skich?
B y ć  m oże, iż  ta sam a u w aga  na czas p rzeszły , 

ta  sam a n iep ew n ość i tru dn ość w  rozw ik łan iu  za­
gm atw anej sp raw y , przez n ieszczęśliw ych  p o tom ­
k ów  p ozb aw ion ych  m ienia i sz lach ectw a , y 
ćzon e, przed sąd  b łogosław ion ej pam ięci Cesa­
rza A lexan d ra p ierw szego  sp o w o d o w a ła  do w y ­
dania  w yrok u , na zasadzie k torego , lu b o  m e 
u z y s k a l i  dóbr sw o ich , przynajm niej zatrzym ani
S f f i W  k lein ocie szlacheckim , jakim  i dzis  

■ • S zlach ta  ta prźez jed n ego  ze zfaa

tu dołączonych jest sześć rycin, przedstawiająca gro­
by: l) Józefa Bielawskiego; 2) Alexandra Grajbnera: 
3) P. E. Leśniewskiego; 4) Antoniego Zyszkiewicza; 
5) Antoniego Wejnerta; 6) Felixa Bentkowskiego. Z ni- 
niejszem zeszytem zamyka się prenumerata 
na X I I  zeszytów opisu cmentarina Jiową/.HO 
w s k i c s o  i cena dwóch tomów z 48 rycinami, u- 
stanawia się na rs. 15 czyli złp. 100. Z powodu, że 
jakkolwiek wvdawca textu wiecej nad Prospekt aai 
w tych tomach 16 arkuszy ścisłego druku, nie mógł 
jeszcze pomieścić wielu spoczywających na tym cmen­
tarzu: gdy nadto z różnych stron otrzymał wezwania, 
ażeby w jednem dziele, objąć i inne Warszawskie 
cmentarze, przeto przy wyjściu XII zeszytu, oddziel­
nie wyjdzie tom 3ci obejmujący cmentarze tak katoli­
ckie jako i innych wyznań. Na tom ten przeto, zamy­
kaj acy całość dzieła, ozdobiony rycinami jak poprze­
dnie'— ogłasza się dodatkowa prenumerata po rs. 0 za 
exemplarz. Prenumerować można w Warszawie w xię- 
garniach: G. Sennewalda, S. H. Merzbacha, S. Orgel­
branda i H. Nstansona. Na poczcie za opłatą rs. 6 kop. 
30 z przesyłka, oraz u wydawcy przy ulicy Miodowej 
Nro 487. ' < * «  3 9 8 .- 1 ) .

M ożarow scy, jak  rzek liśm y w yżej, drobna sz la ­
chta, zarabiająca ciężką pracą na życ ie  po rozm a­
itych  ok o licach  U krain y , a szczególn iej w  p o w ie ­
cie O w ruckim , daw nem  sw ojem  sied lisk u , rod  
sw ój w y w o d z i od  x iążą t M ożajśkich, potom  o w  
W łod zim ierza  W . P och od zen ia  sw eg o  nie ty le  
d ow od zą  oni sw ojem i papieram i, k tórych  albo zu ­
pełnie nie m ieli, albo z czasem  zosta ły  Zatracone, 
jak raczej dzierżeniem  znacznych  dóbr, które, jak  
w id ać z w yk azu  sp raw y ad w ok ata , su k cessyjn ie  
na n ich  sp ad ały . C óżkolw iek  bądź. g d y  epoka ta  
ich  p oczątk ow a, przy p ow szech n ym  braku g en ea ­
lo g iczn y ch  natenczas w iad om ości fam ilijnych , 
przy częstych  sp ustoszen iach  rew o lu cy jn ych , m o­
ro w y c h  zarazach w ylu d n iających  prowincje,W  w ie ­
kach ogó ln ego  m roku, dająca ła tw o ść  cz ło w iek o ­
w i obcego  m ian airod u , ale zuchw ałem uA  przedsię- 
bierczem u podsu nąć się  p od  inne n azw isk o i sk u t­
kiem tego po w y g a sły c h  p raw ych  dziedzicach , 
zrobić się  n astęp cą  im ienia i m ajętności, gd y  ta e- 
poka rzuca w ie le  cienia na p ierw otn y  rch p oczą­
tek i utrudnia d ośled zen ie  n iezaw od n ej praw dy; 
będziem y przeto u znaw ać ich  ja k o  p raw ą sz lach tę  
na zasadzie d łu go letn iego  posiadan ia  znacznych  
d óbr ziem skich, ch oćb y  prawem  kaduka na nich  
p r z y p a d ły c h , a z k tórych  przecie W szelkie krajo­
w e słu żb y  czyn ili. .

D la  d ok ład niejszego  oznaczenia, czego  m ian o­
w ic ie  ob ie strony p oszu k iw a ły , p rzedstaw im y na  
początku w  krótkości treść i p o w o d y  s p r a w y ,w e ­
d łu g  w łasnej ich  op ow ieśc i.

T rzy  n astępn e ok o liczn ości b y ły  celem  d o ch o ­
dzenia M ożarow skich: l )  zabrana fortuna i r o z le ­
głym  lat ciągiem  trzym ana przez w ileń sk ą  kapitu- 
?ę 2) zadan ie im n iesz lach ectw a , 3) w yd arte  życ ie  
w i e l u  osob om  i rozm aite d ok on yw an e m order- 

.tw a . ■ ■ ■ I'1' *

Ouisii Cmentarza Powązkowskie
zeszyt XI w yszedł z druku i obejmuje wspomme- 

®a i życiorysy spoczywających w katakumbach.
1) Felixa Potockiego pułk— 2) Józefa Mrozmskiego 
jenerała wojsk polskich—  3) Mikołaja Moroza— 4) 
Fran. S. Armińskiego dyrektora obsm-watbrjum astro- 
nomicznego W a m — 5) Ignacego Rhehty— 6) Ludwi­
ki z Milewskich Ozekierskiej. 7) Dominika Lisieckie. 
to  —̂ 8) X. Michała W ierzbowskiego k an on ia  M. W. 
8 ~ • . 1 1 —  i©) X. Antoniego Koto-

ckiego.— 11) Jana B. Mi- 
iV p r o f e s .  b. u n iw e rsy te tu  W arsz—  12) ProWidehcji
z F o n t a n n y c h  Czempińskiej— 13) Piusa Rbgala Kiciń­
skiego—  14) Stanisława Trębickiego jenerała W. p._
15) X  Wincentego Ski‘zetuskiego.— l 6 ‘ Michała kma
zia Ogińskiego. -17) Adama Max. Khajewskiego b. 
professora w uniwersytecie Warszawskim. 18) A 
niego Łabęckiego mećenasa—  19) X  Gwalbcita y 
strfyckiego S. P .— 20) Hugo Kołłątaja- Do tego /.eszy-

PRZYJF.CHALI d o  w a r s z a w y

Czudowski Michał radca 
dworu z Mohylewa nr 
634, Ciechowski Woje. ob. 
z Ciechomic nr 584, Do- 
maszewski Alex. ob. z K o­
rzenia nr 585, Guzowski 
Lud. ob. z Brześcia Lit. 
nr 634, Lubomirski Stani. 
xiąźe z Belna nr 1066, 
Ptaszczyński Karol oby. 
z Orątki nr 556, Radołiń- 
ski Roman ob. z Zborowa 
nr 414, SzlubowsM Stani, 
ob. z Radzynia nr 413, 
Smoczyński Konstanty ob-. 
z Zawady nr 601, Tyszkie­
wicz Tade. hr. z Wilna nr 
414, W ołowicz Maij an ob.

Zbójna nr 638, Zabłocki 
Aloizy ob. z Paprotni nr 
584, Byszewski radca ho­
norowy z Drezna nr 1301, 
Houvalt Onufry pułków, 
gwardji i Houra/fKonstan- 

wdowa

z Rzymu nr 625, Jezierski 
Mieczy, hr. z Drezna nr 
1066, Kołaczkowski Józef  
ob. z Drezna nr 584, No­
wodworski Stan. ob. z Pa­
ryża nr 414, X. Saniewski 
Anto. prowincjał zgroma­
dzenia X X . Franciszkanów 
z Krakowa nr 1853, Za- 
jączkowkki Ad. ob. z N ie­
miec nr 634.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Deskur Jan ob. do Ru­

dy Talubskiej, K a ruków - 
ski Piotr ob. do Bogusła 
wic, Mikułowski Karol ob 
do Radomia, BejtenStefan 
ob. do Brześcia Lit., R oz­
wadowski Alexan. ob. do 
Kobrynia, StrzyżowsU  A- 
lex. ob. do Poturzyną, 
W ereszczak Winc. ob. do 
Grodna, llińska Stefanja 
hr. do Paryża, Stecka Ja­
dwiga ób. dó Paryża.

cja wdowa po majorze
Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­

zną osób 3'7Ó, wyjechało 251.

M.1IKS HIEtiDV W AItSKAW łMW
dnia 26 Września 1857 roku.

żądano

vaśżezvca,ią się. S zlach ta  ta przez jeu u cgo  ** *u«.- _^g) x  Wierzuowss
k om itszych  n ńśżyćh  p isarzy , m alującego ok o lice  . ^ ,acieja Szczepańskiego—  10) 
flw ru cza  z epok i 1312 r. w  p ow ab n ych  zosta ła  J wsldego N . biskupa suf. łowicki
T i r z e t ł s f a w i ó ń a  kołdrach; z mojćj z a ś  stron y^  źa- j le Drofes< b. uniwersytetu Wai
L ier zy łe m  ty lk o  Skreślić pokrótce ca ły  obraz sp ra­
w y  z Tej n astęp stw am i, w y cią g a ją c  o sn o w ę  z d łu- 
meo-o szeregu  trćści d okum ehtow  przez ob ie śtro- 
L  na ten cel z łożon ych  przed sądom  kom m issar- 
s Ł  z w o li zw ierzch n ości sejm ow ej

n y m ’: * #  ***>  — ________

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

5t o n e t y.

Pół-iraperjały  rossy jsk ie  . . • • •
D ukaty bollebderskie nowe w ażne . .

P a p i e r y -
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skai'bu K rólestw a Polskie. (4 % 5% ) 
L is ty  zastaw ne białe I I  okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) • • za 100 złp.
L is ty  zas taw ne białe  I I I  okresu  (oprócz 

kuponu) (4®/e) . . - za 15 rs.
Obligacje eząstkow e ba 300 z ł. (oprócz 

kupouu) (4 % ) . . . • • •
C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł.

l i t .  B. na 200 z ł .  bez próc. 
n n p ro cen to w e-(5% )

Dowody Kom. Certtr. L ikw id . z a  W 0 z ł. 
N ow a ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
P „ Z to k u 485 5

Akcje G łów nego T o w a rz y s tw a  Ilossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • •
Obiigi W spółk i Żeglugi P arow ej w  h ro le- 

stw ie  PoFkieiu (S % ) Za rs. 750

e i dnia S i b-ldi
. . . .  ' l W t a l .  
. . . .  100 Tal.
. . . .  400 T al.
. . . .  100 Tal.
. . . .  300 GMk.

L o n d y n ........................1 Wj-W.
M o s k w a ......................... 400 Rs.
P etersb u rg  . . . .  100 Rs.

......................... 100 Rs.
P a r v i  . . . . .  300 Fran.

. . 300 Frau .
. 150 Z ł-R -  

. . . 10O Tal.

Rs. | kop.

placouo
Rs. | ko*

14

111
112

30

77

SD/,

14 74

W e
Berlin

—  I G dańsk
tt

Hnmbur;

W iedeń
W rocław

i  M. 9 6  1190 96

sP

k .  t.' u— -j
2 M. -  1Wę ) — -• •
k . t . — — i

2 M. 146 40 —
3  M. 6 44 6

‘ i sk . t . 99 50 —
1 M. 99 66 — :•
k . t . .u . — — — -*
2  M. '77 2 5 u * — i
1 M. ■ w : —
2 M. 9 3 6 0 . — —
2 M. — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop.
od listów  zastaw nych  kop. 1 5 .

od now ej rossy jsk iej pożyczki Rs. 2 S

T E A T R  WIELKI. Jutro: Doktór medycyny 
Obrazy optyczne pana Zoner z częścią widokow
n ow ych .

P ER SPEK TY W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk Pik- ule 

Miodowa N er 479.

W  d ru k a rn i


